Szwajcaria to dziwny kraj
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Czy wiecie, że ten górzysto-wyżynny kraj, jeden z najbogatszych na świecie, jest dwa razy mniejszy od Austrii i ponad siedem razy mniejszy od Polski? Mieszka tam prawie 8 milionów ludzi a w kraju tym obowiązują 4 oficjalne języki: niemiecki, francuski, włoski i retoromański. Język retoromański wywodzi się z łaciny i używa go mniej niż 1 % Szwajcarów, głownie w Gryzonii. Szwajcaria nie należy do żadnych Wspólnot Europejskich:  NATO czy Unii Europejskiej.

Szwajcaria słynie z serów, czekoladek, zegarków, Federera, Ammanna, Wilhelma Tella i krów, którym żyje się tak spokojnie na podalpejskich łąkach, że można je potem wydoić, otrzymując mleko, bez którego Milka nie byłaby smaczna.

Ale prawdziwym znakiem firmowym Szwajcarii są banki. Cały ten dziwny kraj jest prawie jak bank. Są wszechobecne, mają taką renomę i są tak tajemnicze (tzn. słyną z tajemnicy bankowej) oraz na tyle bezpieczne i dyskretne, że trzymają w nich pieniądze najważniejsi i najbogatsi ludzie świata. Bo wiedzą, że „ na bank „ na tym nie stracą. Nic dziwnego, że malutka Szwajcaria - 40 tys. km kw. powierzchni - uważana jest za centrum finansowe świata i jak pokazują ostatnie wydarzenia na rynkach gospodarczych, wszyscy inwestorzy wierzą tylko w jedno przysłowie: Jak trwoga, to do... franka. Większość Szwajcarów ma konto w bankach kantonalnych, takich regionalnych. Bo żeby w ogóle założyć konto w jednym z tych najsłynniejszych prestiżowych banków, trzeba mieć bardzo dużo pieniędzy. Banków są setki, ale z polskiej perspektywy można by powiedzieć, że Szwajcarzy mają mały wybór, na ulicach nie widać szyldów i reklam jak u nas, ani PKO z Majewskim, ani nawet Getinu z Fronczewskim. Na dodatek może nas spotkać przygoda, jak pewnego obcokrajowca, który chciał założyć sobie konto w szwajcarskim banku i pytany przez kasjera, jaką kwotę chciałby wpłacić, wyszeptał mu do ucha: - Milion franków. - Może pan mówić głośniej, u nas w Szwajcarii biedy nie trzeba się wstydzić - odpowiedział kasjer z ojczyzny Wilhelma Tella.

A dlaczego Szwajcarzy są u boku Papieża?

Otóż gwardia Szwajcarska  to piesza formacja wojskowa, pełniąca rolę straży przybocznej papieża. Uważa się, że jest najmniejszą i najstarszą istniejącą armią świata, która istnieje nieprzerwanie od roku 1506, by ochraniać papieży. Nie bez znaczenia przy formowaniu Gwardii ze Szwajcarów był fakt, że Szwajcarzy uważani byli za dzielnych, zdyscyplinowanych i wiernych żołnierzy. Obecnie papieskie wojsko liczy 110 żołnierzy: podoficerów, halabardników i dwóch doboszy. Jej komendant ma rangę pułkownika, jest członkiem Rodziny Papieskiej i posiada tytuł Szlachcica Jego Świątobliwości. Żołnierzami Gwardii Szwajcarskiej mogą być wyłącznie katoliccy obywatele Szwajcarii. W momencie zaprzysiężenia muszą być kawalerami o nieskalanej opinii, odbyć zasadniczą służbę wojskową w armii swego kraju, mieć od 19 do 35 lat i liczyć powyżej 174 cm wzrostu. Podstawowa służba w Gwardii Szwajcarskiej trwa dwa lata, z możliwością przedłużenia. W związku z tym, że liczba gwardzistów przekracza 10% mieszkańców państwa, Jan Paweł II miał niegdyś nazwać Watykan najbardziej zmilitaryzowanym krajem świata. Gwardziści umundurowani są w kolorowe uniformy, podobne do  

tych, w jakich w roku 1506 przybyli do Rzymu pierwsi żołnierze.            
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